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Co mówią o sobie „biskupi“ -sekciarze.
W  A m eryce  is tn ie je  'k ilk a  „p o ls k ic h  K o śc io ­

łó w 44, z k tó ry c h  liczbow o  na p ierwsze m iejsce 
■Wysuwają s ię  dw a:

1) „P o lsko -n a ro d o w y  k a to lic k i K o śc ió ł*1 H o ­
du ra  i

2) „K o ś c ió ł p o ls k o -k a to lic k i*4, za łożony przez 
n ieży jącego ju ż  „b iskupa** K o z łow sk ieg o . Ponie­
waż te „K o śc io ły **  m a ją  w ie lk i a p e ty t i  na  n a ­
sze dusze w  „s ta ry m  kra ju**, n ie  zaszkodzi, je że li 
się zapoznam y z osobami „ fu n d a to ró w *4 ty c h  
))K ośc io łów “ . W yp a d a  przecież w iedzieć, k to  nas 
zam ierza „naw rócić**. Jesteśm y w  tem  szczegół - 
hie szczęśliwem  po łożen iu , że fo to g ra fje  „d o s to j­
nych*4 z a ło ż y c ie li p o lsk ich  se k t p rzedstaw im y 
z o ry g in a ln y c h  zdjęć am erykańsk ich . Razem 
żyją , zna ją  się i p iszą o sobie.

C z y ta jm y  w ięc , co „b iskup i** „n a ro d o w i44, 
„p o ls k o -k a to lic c y *4 p iszą —  jeden o d rug im : 

„B is k u p *4 H o d u r w  r. 1901, w  broszurze „N o ­
we D ro g i44, ta k  p isa ł o „K o śc ie le *4 „b isku pa*4 
K o z łow sk ieg o  i  o jego  „ks ię ża ch 44: „K ie ro w n ic y  
ty c h  zrzeszeń kośc ie ln ych  n ie  odznacza ją  się an i 
nauką, cnotą , a n i w ym ow ą , są to  p rzeb ieg li, p ra k ­
ty c z n i, zw ycza jn i zjadacze pow szedniego chleba. 
W iększość ich  pom ocn ików , przez n ich  św ięco­
nych , a lbo  p rz y b y ły c h  gdzieś z pod  ciem nej 
g w ia zd y , to  nisko upadłe indywidua, jakie się 
spotyka tylko na śmietnisku i w zaułkach wiel­
kich miast, to pijacy, rozpustnicy, złodzieje...44

Praw da, ładne św iadectw o ! S ty l i  sposób p i­
sania „b is k u p i*4.

O b iskup ie  „K o ś c io ła  po lsko -ka to lick iego**,

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L I C K I .
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ks. Józe fie  Z ie lonce, u rzędow y  organ H odura  
„R o la  Boża“ , w  num erze 1 9 -tym  z 19 w rześnia 
r. b. p rzynos i sensacyjne rew e lac je . G enera lny 
sekre ta rz  „b is k u p a 11 Z ie lo n k i, n ie ja k i „k s ią d z 1' 
R o be rt E. Z ipser, ma s tron ie  293 „R o l i B oże j11 
la ik pisze o Z ie lonce:

„Sam  nie wie, po co żyje, po co .iest księdzem, 
w co wierzy, czy jest Bóg, czy reiigja je s t po­
trz e b n i i  t. p. nonsensa11.

P rzedstaw ic ie lem  „b is k u p a 11 Z ie lo n k i w  P o l­
sce, c z y li m is jonarzem  „p o ls k o -k a to lic k ie g o  K o ­
śc io ła11, je s t ks. Huszno w  D ąbrow ie  G órn iczej.

O czyw iście  „b is k u p 11 Z ie lo n ka  n ie  zosta ł w i­
n ien  H o d u ro w i, za rew e lac je  o d p ła c ił się rew e­
lacją.. W  w yd a n e j św ieżo broszurce „B agn o  na 
rodow e11 op isu je  Z ie lon ka  na  podstaw ie  d o k u ­
m en tów  różne różności o H odurze i  jego  „ K o ­
ście le11. N a  s tro n ie  54 tego „B a g n a 11 d ru k u je  Z ie ­
lo n k a  l is t  n ie jak iego  ks. J. P ę ka li, „a s y s te n ta 11 
I lo d u ra  i  b y łego  re d a k to ra  ty g o d n ik a  hod u ro w - 
sk iego „S tra ż 11. O to, co pisze P ęka la  o H odurze :

„W e d łu g  H odura , K ośc io łem  je s t on sam —  
H odur. —  „K o ś c ió ł tego n ie  z a tw ie rd z ił11 —  m ó­
w i. — • P y ta m : czy  synod lu b  zebranie ks ięży?  —  
„S y n o d  jes t p ro w izo rju m , ks ięża zb ie ra n in ą11 —  
je go  s łow a do m nie. . . .  Je s t  to prosty han­
d la rz  sklepowy. L e p ie jb y  b y ł zosta ł kupcem  
R e fo rm y , ja k ie  p oczyn ił, to  je d yn ie  pod naporem  
uśw iadom ionych  lu d z i, ja k  ro b i kup iec  na żąda­
nie k łi je n tó w . Sam n ie  z rob i n ic . W reszcie cały 
K o ś c ió ł narodowy stoi na spróchniałych slupach. 
G dyby  on zm arł, ro z lec i się. K s ięża  są różnych  
pog lądów , a w szyscy jego  n ienaw idzą11.

T y le  „a s y s te n t11 „b is k u p a 11 H odura . „B is k u p 11 
Z ie lon ka  na s tron ie  15 „B a g n a 11 ta k  c h a ra k te ry ­
zuje H odura :

„P rz y  w yśw ięca n iu  n a  ks iędza rzym sko ­
k a to lic k ie g o  z ło ż y ł przys ięgę w ie rnośc i —  z ła ­
mał: ją , P rz y  obe jm ow an iu  p a ra f ji w  S cran ton  
z ło ż y ł przys ięgę Panu Jezusow i, że ty lk o  jego, 
to je s t Jezusa Chrystusa, będzie uznaw a ł b is k u ­
pem, w  co też u w ie rz y ł lu d  scirantoński —  p rz y ­
sięgę złam ał. P ana  Jezusa z d ra d z ił i  oszukał, bo 
w  jego  m ie jsce sam się b iskupem  m ia n o w a ł11.

W  Polsce nie jesteśm y p rzyzw ycza je n i do tego 
rodza ju  ośw iadczeń. C zy tan ie  ta k ie g o  „ k w ie c i­
stego11 s ty lu  na w e t d ra żn i i n ie  podoba się. 
W  A m eryce  na  łam ach pism  „ re lig i jn y c h 11 sek- 
c iarze piszą o sobie w p ro s t n iem oż liw ie . „ A r c y ­
b is k u p 11 t. zw. „n ieza leżnego K o śc io ła 11, n ie ja k i 
M azur, w y d a ł odezw ę pod ty tu łe m : „C zu w a jc ie ! 
„A rc y b is k u p 11 M azur w  te j odezwie nazyw a oirgan

. 1

H o du ra  „D jab lą . R o lą 11 (zam iast „B o ż ą 11) i w  ten 
sposób się do H o du ra  odzyw a:

„ T y  b luźn ie rco ! t y  g rob ie  pob ie lany ! P rze­
stań odnosić się do n ieza leżnych, ...ja k  pies w y j
0 przebaczenie...11

Hochir o d p ła c ił się M azurow i, pisząc o nim  
(s tr. 297 „R o l i B oże j11 N r  19), że „s ię  tru d n i sprze­
dażą lo t  i dom ów  i  innem i ty m  podobnem i spra­
w a m i11.

O pew nym  „b is k u p ie 11, k tó r y  na leży  do „ w y ­
b itn ie js z y c h 11 hodurow ców  i  k tó ry  m a „w ie lk ie 11 
zadanie „m is y jn e 11 naw rócen ia  P o ls k i na  „w ia rę 11 
H odura , d o w ia d u je m y  się z „B a g n a 11 (s tr. 62), 
że b y ł h o te lo w ym  i  kab a re to w ym  g ra jk ie m  
w  Chicago.

Tego la ta  zw iedza ł hodu row sk ie  „p a ra fje 11 
w  Bażanówce, W iśn iczu , K ra k o w ie  i  G rudziądzu 
ja k iś  „b is k u p 11 G rochow ski. „R o la  Boża11 um ie ­
śc iła  naw e t korespondencję  z B ażanów k i o w ie l­
k ie j radości „ p a r a f j i11 z pow odu te j w iz y ty .  Otóż 
„b is k u p 11 G rochow sk i b y ł jeszcze w  r. 1910 k ra w ­
cem w  B a ltim o re , Md. W  „B a g n ie 11 na  s tr. 63 
op isu je Z ie lon ka , że do jego  k a n c e la r ji p rz y b y ł 
raz p. G rochow sk i z prośbą, „aby mu pomóc cze­
goś się wyuczyć, bo krawiectwo nie bardzo po. 
płaca. Po w y  egzam inow aniu  ks. Z ie lon ka  kaza ł 
p. G rochow skiem u zgłosić się do ks. H odu ra , sam 
też nap isa ł po leca jący  lis t. P. G rochow sk i po je ­
chał do Scranton, po kilku miesiącach pobytu ks. 
H odur z rob i! z p Grochowskiego księdza. Dziś 
ks. G rochow sk i m a w ym azaną g łow ę  o le jem  i ma 
być  b iskupem  na m ie jscu  H o d u ra 11.

Po tych  ośw iadczeniach „b is k u p ó w 11 n iecha j 
sobie k a ż d y  c z y te ln ik  w y ro b i sąd o dziele H o du ­
ra i  K o z łow sk iego . T a k  to  byw a. Jeże li się k to ś  
oderw ie  od p n ia  k a to lic k ie j,  powszechnej w ia ry , 
t. j.  od R zym u, „n a ro d o w e 11 i  po lsk ie  nazw y 
jeszcze n ie  starczą, aby  się w kraść  w  k a to lic k ie  
serca na rodu  po lsk iego.

Andrzej Zwoleński.
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Ewangelia na niedziele 23-tia pn t a n t a l .
Ewangelja według św. Mateusza, w rozdz. IX.

One go czasu książę jeden przystąpił do Jezusa
1 kłaniał Mu się, m ów iąc: Panie, córka moja 
dopiero skonała; ale pójdź, włóż na nią rękę 
Twoją, a żyć będzie. A  wstawszy, Jezus szedł 
z nim i uczniowie jego. A oto niewiasta, klóia  
krwotok przez dwanaście lat cierpiała, przyślą ' 
piła z tyłu i dotknęła się kraju szaty jego. Bo 
mówiła sama w sobie: Bym się tylko dotknęła 
szaty jego, będę zdrowa. A  Jezus, obróciwszy
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się i u jrzał ją , rzek ł: Ufaj córko, wiara twoja 
ciebie uzdrowiła. I  uzdrowiona jest niewiasta 
od onej godziny. A gdy przyszedł Jezus w dom 
księcia i u jrzał piszczki i lud , zgiełk czyniący, 
m ów ił: Odstąpcie, albowiem nie umarła dzie­
weczka, ale śpi. I  śm iali się z niego. A gdy 
wygnano rzeszę, wszedł i ujął rękę je j, i powsta­
ła dzieweczka. I  rozeszła się ta sława po wszyst­
kiej onej żiemi,

Na 23 niedzielę po Zesłaniu Ducha Św.
„A nasze obcowanie jest w niebiesiech“ .

Już opadły liście z drzew, wszędzie pusto i głucho, 
natura odarta z pięknej szaty zielonej, z kw ia tów  
i owoców zdaje się zamierać. Wszędzie smutek 
i  ślady znikomości i  zmienności tego świata. Za to 
w kalendarzu kościelnym coraz wyraźniej uwydatnia 
się m yśl o nowem życiu, o innym świecie, którego 
tu oczyma ciała nie oglądamy, ale za k tó rym  tęskni 
dusza, w iarą oświecona. ‘Wszaik przed tygodniem 
przenosiliśmy się myślą ku  tym , co w  niebie „g ro ­
madą w ielką, ze wszystkich narodów złożoną, stoją 
przed Tronem Baranka", a zaraz w  tym  samym dniu 
pod wieczór przypomniał nam Kościół i  tych, co 
tu z nami niedawno 'byli, wśród nas żyli, pracowali 
i  może nam największe dobrodziejstwa wyświad­
czyli —  a teraz o to niema ich  między nami.

/Na cmentarzu leżą ich ciała, a dusze może cierpią 
i oczekują od pozostałych przy życiu pomocy. W ła­
śnie te dwa dn i —  dzień W szystkich Świętych 
i Dzień Zaduszny, stawiają, przed oczy prawdę 
niezaprzeczalną, że dla innego życia, d la nowej oj­
czyzny powinniśmy pracować, a nie dla ziemskich 
ty lk o  wygód. Trudno o tem myśleć zawsze, a jeszcze 
trudniej pracować z myślą o niebie. T ak  często 
słyszymy o tem, a tak  rzadko m yślim y i  sprawę zba­
wienia odkładamy na „potem ", aż przyjdzie ostat­
nie „Fo tem " i  żywot tu łaczy się skończy, .przyjdzie 
wieczór i  noc ostatnia, w  k tó re j n ik t  nie będzie 
mógł pracować.

Niedziela 23-cia po Świątkach, w k tórą  przypada 
oktawa W szystkich Świętych to. r. zwraca naszą uwa­
gę na przeżycia i  m yśli ubiegłego tygodnia. Oto 
w le kc ji św. Paweł patrząc, duchem na nową ojczy­
znę, w  najczulszych słowach tak przemawia do 
wiernych we F ilip i:

„B racia moi na jm ils i i  wielce um iłowani, wy 
pociecha moja i  korona moja, stójcie przy Panu", 
stójcie przy Chrystusie. „Powiadam W a m . . .  Nasze 
obcowanie jest w  niebiesiech", t. zn. cały nasz świato­
pogląd powinien być chrześcijański, ow iany duchem 
w iary i  m iłości, życie ma być zwilżane rosą nie­
bieską, a n ią  jest m odlitwa, m yśli i postępowanie, 
oświecone światłem z nieba, dusza powinna się posilać

chlebem niebieskim t. j. Komunją świętą i  tęsknota 
za niebem ma traw ić  duszę naszą. A  z te j tęsknoty 
powinne płynąć n ie ty lko  m odły i  wzdychania chwi­
lowe, ale i  praca codzienna.

W  niebie nastąpi koniec naszej wędrówki, tam 
nastąpi przemiana, dusza wolną, a ciało uwielbionem 
zostanie. A le pod jednym warunkiem, że tu musimy 
za św. Pawłem naśladować Chrystusa Pana, iść drogą 
nieraz trudną, „n ie  być wrogami Krzyża Chrystuso­
wego, Bogiem naszym nie powinien być żołądek, ani 
chwała w  sromoeie", t. zn. nie chełpić się grzechami 
i różnym i występkami.

Za czasów św. Pawła b y li tacy ludzie, k tó rzy  
ziemskie rzeczy um iłow ali i  dzisiaj ja k  dużo ich jest. 
Ziemskie, doczesne interesy mają, rozumieją, o nich 
ty lk o  myślą i  po ziemśku sądzą. Qui terrena sapiunt! 
Ci w dniu zjawienia się Chrystusa na sąd, będą
jako te drzewa w  jesieni, nadzy, obdarci z dobrych
uczynków i  cnót, samotni.

Nam zaś zawsze róść należy.
Choć w  przyrodze wszystko zamiera i do snu

zimowego się układa, my, oczekując końca lepszego 
i życia pozagrobowego, nie zamykajmy uszu na 
coraz wyraźniejsze wołania Kościoła: „Nasze obco­
wanie w  niebie", nasze rozmowy, m yśli i  czyny
0 niebie i  do nieba powinne zdążać. Bo się gotowo 
tak  z nam i stać, ja k  z synagogą żydowską, k tórą  
wyobraża wskrzeszona córka Jaira (Ewangelja dziś). 
Ona w te j chw ili umarła, k iedy  Jezus nadchodził. —
1 żydzi s/kostnieli w  swych p raktykach pobożnych 
i w  powierzchownej świętości w tedy właśnie, k iedy 
Jezus uczył nowej i  prawdziwej drogi do nieba. 
Raczej w ia ry  nam potrzeba takie j, jaką miała uzdro­
wiona niewiasta (Ew.), k tó ra  sama do siebie m ów iła: 
„Byłem  się ty lk o  dotknęła szaty Jego, będę zdrowa".

Jezus i  nas u z d ro w i zbawi.
Nie m yślm y nad tem, ja k  to  będzie i  czy to 

możliwe, by ciało nasze pełne zgnilizny, chorób, sła­
be —  mogło być uwielbione. Św. Paweł nas zapewnia, 
że „Jezus Chrystus .przemieni ciało podłości naszej, 
iż podobne się stanie cia łu  jasności".

Chorujemy wszyscy, dlatego w m odlitw ie naczel­
nej (kolekcie) prosimy: „Panie, przebacz narodom
Twoim  w ystępki i  uw o ln ij nas z więzów grzechowych, 
w k tó re  wpadliśmy przez naszą słabość".

Duch 'Ochoczy, ale ciało słabe. Dusza uw ikłana 
w pęta cielesnych namiętności jęczy i  woła słowami 
(Graduału i  O ffertorjum) psalmu 129 „Z głębokości 
wołałem ku Tobie, Panie, Panie wysłuchaj głosu me­
go, wysłuchaj prośby mej“. Z przepaści grzechów, 
smutku i  nędzy wołam y do Pana. On zaś pociesza 
nas słowy Izajasza (29, 11— 12) w In tro ic ie : „Moje 
m yśli są o pokoju, o .przebaczeniu, a nie o udręczeniu, 
o karze", ale jeżeli mnie wzywać będziecie, to  was 
wybawię z każdej n iedo li i  ze wszystkich nieszczęść. 
Tą samą myśl snują słowa Zbawiciela (dawniej przy 
rozdawaniu Kom un ji świętej śpiewane, stąd dziś 
nazywane „K om un ja "): „Zaprawdę powiadam wam: 
wierzcie, że otrzymacie wszystko, o cokolw iek w mo­
d litw ie  prosicie —  i  stanie się to  wam rzeczywisto­
ścią". (Mar. 11, 24):
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Na zakończenie Mszy św. m odlim y się: „abyśmy 
uszczęśliwieni tooskiem zjednoczeniem, nie ulegali 
ludzkiem niebezpieczeństwom", po ziemsku ty lk o  nie 
myśleli, lecz w myślach i  przy pracy w  niebie prze­
byw ali i  za niebem tęsknili.

W łochy, Laurana. X . K.

Wspomnienia sieroty.
D z iw n a  m a jes ta tyczno 1̂  unosi się w  D zień 

Zaduszny na cm entarzu! O lbrzym ie  t łu m y  spieszą 
na m o g iły  sw ych na jd roższych  —  to  z m o d litw ą  
na ustach, to  ze św ia  łem  w  ręku , w idom ym

W szędzie tam  w  g łę b i spoczął k to ś  na w ie k i —  
g łu c h y  ju ż  na  w szys tk ie  bole św ia ta !

Z da ła  od  gw a ru  na ławeczce spoczyw ało  
w  czern i szat m łode 18-le tn ie  może dziewczę. 
N a w ysok iem  je j czole m a low a ła  się g łęboka  za­
dum a, duże tęskne oczy, zapatrzone b y ły  w  dal, 
w  d robnych  pa luszkach przesuw ało  p a c io rk i 
E  ó ża ń ca . . .

Od m o g ił pow stańców  —  p ły n ą ł d źw ię k  m a r­
sza Chopen‘ow skiego ■.. Dziew czę je d n a k  nie 
s łyszy  n i tę sknych  to n ó w  marsza, n i pob lisk iego 
gw aru , n ie  w id z ia ło  n i z ło c is tych  p rom ien i jes ien­
nego s ło ń c a . . .  R zuca w zrok iem  to  w  d a l —  to 
na m og iłę , spow itą  bluszczem  z ka m ie n n ym  posą­
g iem  Boga - R o dz icy , k ry ją c e j g łow ę pod n ie-

Matka
znakiem  pam ięc i o ulen. Pod stopam i ich  szelesz­
czą sm utne  zeschłe liśc ie  —  nie daw no ta k  p iękno 
jeszcze! W  górze jesienne słońce roz lew a resztę 
sw e j k ra s y  — ' —  pozosta łe liśc ie  na  drzewach 
m ien ią  się w  jego  p rom ien iach  z ło c is tym  tys iącem  
b a rw ; obn iża  się z łoc is ta  k u la  i oto ju ż  sieje 
cze rw ien ią , a od  n ie j w szys tko  zapłonę ło jedną 
łu n ą  pożarną , jeszcze, jeszcze m igocze sw ym i 
b la s k i i  g a ś n ie . . .  A  na m og iłach , ja k  barwne 
k w ia ty ,  zapłonę ło tys iące  różn o ko lo ro w ych  św ia ­
te ł, srebrząc, to  znów  rum ien iąc  k o n a ry  d rzew  . . .
I  snu ją  się zam yślone postacie, ja k  c ien ie e lize j­
skie od g robu  do grobu, od m o g iły  do m o g i ły . . .

sierot.

w ie lk ą  brzozę p ła c z ą c ą . . .  B iegn ie  m yś lam i 
w  przeszłość! M a tk i n ie  pam ię ta ła , u tra c iła  ją  
bow iem  w  dz iec ińs tw ie , lecz o to tu  w  c ich e j m o -' 
g ile  z ło ży ła  przed rok iem  d rog ie  i ukochane nad 
w szys tko  z w ło k i o jc a . .

C hw ile , p rzeżyte  p rz y  boku  kocha jącego o jca 
u tk w i ły  je j d z iw n ie  w  pam ięc i! P am ię ta  te  ciche 
w ieczo ry  zim owe, g d y  p rz y  k o m in k u , bucha jącym  
czerw onym  p łom ien iem  us iad ł na fo te lik u  o jczu le k  
i począ ł opow iadać przeszłe swe chw ile , ta k  pełne 
przeróżnych wrażeń, ty le  obrazów  rysu jące  w  je j 
bu jne j w yob raźn i. Ó d o jca n a u czy ła  się kochać 
P raw dę Jedyną , kochać o fia rn ie  o jczyznę  swą,
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spieszyć z pom ocą b l iź n im . . .  On je j o tw ie ra ł 
przed oczym a ta k ie  szerokie h o ry z o n ty , że rw a ła  
sio do n ich , ja k  p t a k . . .

Dziś —  z a m ilk ł jego  s ło d k i głos na w ie k i, nie 
us łyszy  w ięce j ju ż  ty c h  w zn io s łych  słów , ja k  
wówczas w  os ta tn ie j c h w ili, „bądź  dobra ! kocha j 
kocha j! nad w szys tko  B oga  i M arję ! kocha j 
O jczyznę i m ó d l s ię bez k o ń c a !"  U sta  jego po n ich  
z a m ilk ły , lecz dziewczę w ciąż je  s łyszy  w  sw yc li 
uszach! S ierotą , s ie ro tą  je s t ona! N ilk t je j nie po­
cieszy, n ik t  n ie  u k o i łez, k tó re  skrzą  się w  je j oku !

Przed ro k ie m  t łu m y  tu  s ta ły  —  k re w n i, zna­
jo m i — • a dziś sarna jędrna —  i  jakżeż n ie  m a być  
je j tęskne!

A  je d n a k  w  chw ilach  na jw iększego sm utku  
zna jdow a ła  zawsze jakąś  is to tę , k tó ra  tu li ła  ją  do 
siebie, pozw a la jąc  w y p ła k a ć ' się je j i  o tw o rzyć  
swe serduszko przed N ią ! Is to tą  tą  b y ła  M a tka  
sie ró t, k tó ra  n ig d y  jeszcze o S w ych d z ia tk a ch  nie 
zapom nia ła ! Szło  w ów czas dziecię w  szary w ieczó r 
przed J e j o łta rze  i  tam  sk łada ła  ciężar sw ych 
be li. A  potem , jakżeż le k k o  b y ło  je j,  ta k  le k k o , 
ja k  ty lk o  może b y ć  p ta k u !

I  dziś n ie  będzie już  p ła k a ć  —  pó jdz ie  do 
M a rji —  je j o fia ru je  swe ża le ! U k lę k ła  nad  m og iłą , 
a w  b lasku  św ia te ł s to c z y ły  się na  m o g iłę  ja k  
b ry la n ty  osta tn ie  je j ł z y . . .  I .

Odeszła m yś lą  jeszcze w  b ło g ie j przeszłości, 
a b rzózka  i z łoc iste  liśc ie  iry s ó w  p rze s ła ły  je j 
pożegnanie od g łęb i m o g iły  . . .

A c h  sm u tn y  je s t los s ie ro ty  na św iecie
Lecz pom n ij, że M a rja  M a tką  tw ą  —  dziecię !

S t. K a jm ow iczów na .

MA RJ A  CZESK A - M ĄCZYNSKA.

DYM Y.
Powieść z życia ludu.

— • Idźże Ja n ie lc iu , a łó żko  m u n a g o tó j, ja 
się p a trz y , a t y ,  s ta ry , o g a rn ij się i do księdza 
proboszcza p rze jdź a lbo do jegom ości, do za­
rządu, m ożeby d o k to ra  p rzys ła li.

W ie lgus  po kapelusz s ięgną ł i  ręce w y ta r ł 
w  spodnie.

— • Jeno J a n ie le i pom ogę, do iz b y  tego 
w androw nego za taraban ić , bo  se sama może ra d y  
uie da.

— • T y ż ! Jan io łc ia  100 kg . dźw ign ie , a tak iego 
chudziaka  b y  do łó ż k a  n ie  zaniosła.

Za frasow a ła  się je d n a k  n a  m om ent M arc janna  
W ie lgusow a, g d y  w  izb ie sama została, p rzysz ła  
je j na  m yś l zima, co ju ż  się tam  gdzieś cza iła  
u szczytów  i  że w  izb ie p a lić  będzie trzeba, 
przyszło  je j na m yś l, że k ro w in a  jedna  w  oborze, 
a w ieprzaczek też  jeden . . .

A  no, będzie co będzie. „K o g o  Pan B óg stw o- 
i’zy, tego nie u m o rz y ". D opust B oży i  ju ż , a ja k  
ona z Ja n ie lc ią  kapkę  m n ie j zjedzą, to  się i  ten 
n ieboraczek pożyw i.

Przeżegnała  się, Avestolinęła i  ga rnuszek z m le­
k ie m  do ogn ia  p rz y s ta w iła  d la  „w a n d ro w n e g o ".

Wgnih naszej anhtdg
o pielgrzymkach.

NAGRODA III.
Stosownie do ogłoszenia w waszem miłem „Dzwo­

nie", i  ja także chciałbym  dodać moje uwagi o piel­
grzymkach naszych, według mojego punktu widzenia 
i naocznego doświadczenia.

Dobre zalety pielgrzymek są, że tak  pojedynczo, 
ja k  i gromadnie, pątnicy dużo z nich korzystają pod 
względem duchowym, albowiem w iara się ożywia, 
dusza się krzepi, pobożność silme pobudza się. We­
sołość ducha i m iłe wspomnienia zostają d ługo po 
pielgrzymce i  duszę w  dobrem utrw ala ją. Osobliwie 
śpiew naszych pielgrzymek jest rzewny i  bardzo nie­
raz cudnie śpiewają niektóre kompanje pątnicze. 
W  nocy, to  zdaje się, że się słyszy śpiew gdzieś 
z zaświatów nadziemskich, a nie z togo padołu pła­
czu. Dodajmy słuchania kaizań podniosłych, jak ie  na 
odpustach, natchnieni kaznodzieje głoszą, uroczyste 
nabożeństwa, kapele rozmaite i  t. p. tak, że piel­
grzym i stąd nieraz zakosztują kroplę uciech nie­
biańskich i  uczuć nieznanych...

P ie lgrzym ki nasze dopomagają kościołom i  klasz­
torom, zwłaszcza ubogim do utrzymania. Licznym 
żebrakom na odpustac-h pątnicy hojnie sypią datki. 
Okoliczna ludność uboga z pielgrzymek ma główne 
źródło dochodu. P ie lg rzym ki nasze lubią na odpustach 
zaopatrywać się w  rozmaite pam iątki święte i  odpu­
stowe dcwoejonalja, a co najważniejsze: korzysta ją  ze 
Sakramentów św., Pokuty i Ołtarza, jakoteż z licznych

R O ZD ZIA Ł I I .
A n ie lc ia  k lę cza ła  na  pod łodze i  p a liła  w  piecu, 

m okre  drzewo zająć się n ie  chc ia ło  a n i rusz. Za 
oknem  w iche r dą ł, ro z b ija ł się z ję k ie m  o b ie r­
w iona  cha ty , ja k  g d y b y  ją  chc ia ł zmieść 
z pag ó rka  w  do linę , z sąsiedniej iz b y  dochodziło  
m onotonne po s tu k iw a n ie  W ie lgusow ego m ło tk a .

Jan  S u lim irs ik i na  ło k c iu  się w sp a rł i  p a trz y ł 
na darem ne w y s i łk i dz iew czyny, na je j p o lic z k i 
w yd ę te  i cezy  nab iega jące łza m i, od d ym u , k tó ry  
w tła c z a ł z pow ro tem  w  g łąb  izb y , sza le jący na 
dw orze w ia tr .

—• D rzew o w ilg o tn e , n iem a A n ie lc ia  such­
szego?

S p o jrza ła  k u  n iem u:
—< O j n im am , śniga n a w a liło  i  w szystko  

zam okło  do cna.
A  jego  p ie rw szy  raz zastanow iło  py ta n ie , 

skąd b ierze się to  drzewo, w  k tó re g o  radosny, 
d rg a ją c y  p łom ień  p a trz y ł,  od czasu, g d y  go 
gorączka  opuśc iła , z ta k ą  przyjem nością .

—  A  skąd m acie drzewo?
—• A  skądby? R ob ię  na  dw orakiem , to  m i 

po zw o lili nasm ykać ch rus tu , l ic h y  to  opał, bo 
lic h y , aleć zaw dy lepszy, ja k  żaden.

—* I  d la tego ta k ie  m okre?
— i A  no.
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miejscowych odpsutów, ja k  to widać z oblężonych 
konfesjonałów, kratek, balaeków i  t. d.

I  dużo z takich pielgrzymek ma P. Bóg chwały, 
a pątnicy korzyści. Ale też i  odwrotnie jest, bo g:ly 
jednj gromadzą się na- odpust, to  drudzy wyłącznic 
na rozpustę i na smutek Boży, a na radość szatana. 
Są to ci wszyscy, któ rzy idą na odpusty jedynie 
d la  korzyści materialnych, dla uciech, zabawy, a co 
gorsza i  dla pożądliwości grzesznych. Jedni pragną 
się na odpuście rozerwać, odnieść dużo wrażeń, na­
paść oczy, cia łu i  zmysłom dogodzić, po miejscowych 
szynkach, restauracjach łakoc i i  napitków różnych 
posmakować; drudzy spieszą na odpust, by na m iej­
scowych komedjach, grach i t. p., co się niestety 
na t.ych św. miejscach gromadzą licznie —  do w o li 
się nacieszyć. Inn i znów robią sobie z pielgrzymek 
pobożnych wycieczkę, a z odpustów poprostu cyrk 
i teatr..., a z tych niestety jest. najwięcej młodzieży... 
A  jeszcze znajdują się w  pielgrzymkach i  złodzieje 
kieszonkowi, a lkoholicy nałogowi, k tó rzy  nawet 
z sobą biorą t.en środek („otrzeźw ia jący"?!) i  hańba! 
up ija ją  się albo w  drodze, albo w m iejscowych szyn­
kach. I  to  jest jeszcze bardziej bolesne, że choć 
rzadko, ale i przewodnicy tacy się znajdują! A  jrud 
przewodnik, to cała pielgrzymka albo chwałę p rzy­
nosi większą Bogu,, albo ją  też umniejsza. Cześć 
tym  przewodnikom bezinteresownym, k tó rzy  ty lk o  
p ilnu ją  chwały Bożej i  potrafią w  karności u trzy ­
mać swoją kompanję i wyłączają, wszystkich zaka­
łó w  i  gorszycieli...

P ie lgrzym ki nasze bardzo się n iekultura ln ie za­
chowują, gdyż niepotrzebnie ogromny na tłok  i  ciżbę

— ' I  sama to  smykasz?
—  A  k tó żb y?
— < N ie  c iężko ci?
W zru szy ła  ram ionam i:
—• Od m ałośc i n a w y k ła m  dźw igać.
Rozm ow a się u rw a ła , dz iew czyn a  znowu 

w  p łuca  oddechu .zaczerpnęła, w y d ę ła  p o lic z k i 
i dm ucha ła  zaw zięcie, ksztusząc się swędem, 
drzew o syczało gn iew n ie , ja k g d y b y  go bo la ł 
p łom ień.

Jan  S ilim irs k i z trud em  zb ie ra ł m yś li, ty le  
ty g o d n i śm ierć cza iła  się w  ką ta c h  te j izby , że 
i te raz jeszcze os łab iony  um ys ł z trudem  zb iera ł 
i  p o rzą d ko w a ł p rzebyte  w rażen ia .

—• D ługo  ja  tu  ju ż  u  was leżę, A n ie lc iu?
—• A  no, to  i n ie w iec ie , po godnioh św iętach 

już , po n ow ym  ro ku , a ja k  p rzyś liśc ie  do nas, to 
b y ł paźdz ie rn ik .

—  I  c a ły  czas ż y w iliś c ie  m nie, p ie lęgnow a li?
— ■ P ie lę g n a cy ji to  ta  dużo n ie  b y ło , ja , do

ro b o ty  idę, co dn ia , n a jp ie rw  z z iem n iakam i b y ła  
robo ta , te raz się fasole łu ska , pierze drze, je s t co 
rob ić , chw a lić  (Pana, Boga. M atus ia  tu  na  was za­
g ląda ła  i  o jc iec, ja k  ta  czas do rw a ł. D o k tó r  b y ł 
dw a razy , pow iedz ia ł, że może ty fu s  m acie, może 
co inkszego.

— • N ie  ba liśc ie  się?

robią, nawet przy cudownych obrazach i  .przy roz­
dawaniu Kom unji św. niemnieją spokojnie, z nałeży- 
tem skupieniu się, utrzymać... Sam widziałem czvto 
w  Częstochowie, albo w K a lw a rji, ja k  się to  pątnicy 
za wszelką cenę chcą dostać do cudownego obrazu, 
że aż przez g łow y drugich! Często w ścisku mdleją, 
a nawet się duszą... Doprawdy, że wtenczas pomy­
ślałem, że nasza inteligencja i obce p ie lgrzym ki mu­
szą się gorszyć zachowaniem się ludu, a P. Bóg 
i Najśw. Panna smucić! Jużem od togo czasu posta­
now ił n igdy w  dnie w ie lk ich  pielgrzymek nie uczęsz­
czać, ty lk o  w  inny czas i to prywatnie, o ile  można; 
nie dlatego, abym się gorszył, a.'1-e że bardzo bolesno 
i smutno na talde zachowanie się patrzyć.

P ie lg rzym ki nasze bardzo lekkom yślnie rozrzu­
cają na odpustach pieniądze, na niezliczone i prze­
różne łakocie, fatałaszki, świecidełka. Za te pieniądze 
możnaby niejeden kościół albo szpital zbudować 
w każdym roku, ile pątnicy na odpustach przetrwonią 
niepotrzebnie. Nie przesadzam, sam t.o widziałem. 
Pątnicy dopomagają różnym pośrednikom żydow­
skim, bogacić żydów, albowiem zakupują u kraina:zy 
różne „świętości", które są na hańbę naszą wyra­
biane przez żydów, ja k  to można się przekonać z nie­
k tó rych  obrazów, k tó ro  chyba nie .przedstawiają 
świętych, ale obrzydłe ty p y  żydowskie! A  kramarze 
u nich nabywają towar.

Na zakończenie dodam, że p ie lgrzym ki w  naro­
dowych strojach, dodają uroku miejscom św. A  już 
stanowczo nie pow inny pątn iczki w modnych stro­
jach pokazywać się na odpustach dla większego 
zgorszenia, i  ty lk o  pątnicy wyłącznie pobożni. Innych

— • T y ż , przez w o li B o sk ie j n ic  się n iko m u  nie 
stanie.

— • Pewno ty fu s  m ia łem , bo i  w  n ie w o li, przed 
uc ieczką  też na  ty fu s  chorow ałem . A  k to  d o k to ra  
p ła c ił?

— • K s iądz  proboszcz p rz y s ła ł d o k to ra  i  w ino, 
nasz pan zarządca jedzenie wam  p rz y s y ła ł, ja k  
ta k  z w am i żle by ło  i koszu le  p rzys ła ł i  stare 
ubran ie , będziecie m ie li co w ło żyć , ja k  w stan iecie .

S ia d ł na łó ż k u :
—  T yś  w y p ro s iła !
W  g łosie dźw ięcza ł gn iew , ból, d rż a ły  usta.
Z a rum ien iła  się.
—• Co ta  tak iem u  panu koszu la , a lbo  s ta ry  

su rdu t, a w am  się p rzyda , ja  wam  to  stare p o ła ­
ta łam , a le . . .

A  jego  tw a rz  ogarnę ła  fa la  w s ty d u  nad 
w szystko  s iln ie jsza, tw a rz  w  d łon iach  u k r y ł  i  roz­
p ła k a ł się, ja k  dziecko.

Ż e b ra k . . .  Ż e b ra k . . .
A n ie lk a  p a trz y ła  chw ilę  zdz iw iona, nie rozu 

m ia ła  go, n ie  po jm ow a ła , co się z n im  dzieje. 
In n y -b y  się uc ieszy ł, że przez p ien iędzy w szys tko  
ma, ja k o  się p a trzy , a ten? —  Czem u to  tak?

P o sm u tn ia ła  i  ona, ta k  się c ieszy ła , że m u 
p rzy jem ność sp raw i, ty le  się nap racow a ła  w ieczo­
ram i, b y  to  w szys tko  oporządzić, a o n . . .

(C iąg da lszy nastąpi).



N r 45. • -------------
„DZWON NIEDZIELNY1* Str. 7

powinni przewodnicy wyłączać, niech sobie idą swoją 
pielgrzymką. Teraz powinniśmy w wolnej Polsce 
rozbudzać ruch pątniczy, albowiem obojętność re li­
gijna, jaka  się po w ojn ie w ytw orzyła , przez piel­
g rzym ki pobożne najbardziej się usuwa, a wrogowie 
Kościoła św. i  Boga widzą, że słabe ich w ys iłk i, by 
lud polski odwieść od re lig ji św. Cześć tym  bractwem 
i jednostkom, co ruch pątfticzy szerzą!

Karol Tekieli.

Wyjazd do Pragi.
I.

B r r r . . .  z im no. T a k  zim no, że po skórze 
przechodzi dreszcz i  zęby zaczyna ją  poszczękiwać, 
zupełnie ja k  w  jes ien i, chociaż przed ch w ilą  do­
piero sko ń c zy ł się 5 - ty , a  rozpoczą ł 6 - ty  s ie rpn ia . 
Jest bow iem  parę m in u t po pó łnocy. N iebo ciemne, 
ja k  k ir y ,  deszcz m ż y  bez w y tch n ie n ia , i  g d y b y  
nie 'gazowe la m py , k ip ią ce  na u licach , i  n ie 
e lek tryczne  św ia tła , przesiewające dw orzec k ra ­
k o w s k i, b y ła b y  'n a  św iecie ta k a  ciem nica, że 
przechodnie ro z b ija lib y  nosy, ja k  szk lane pude łka .

Jestem  na peronie. P o łoży łem  w a lizkę  na boku  
i, czeka jąc na  p rzy ja zd  poc iągu  pospiesznego, 
to  s taw a łem , gap iąc  się, ja k  cz ło w ie k , co m a 
dużo czasu, to  chodziłem  n ie c ie rp liw ie , gorącz­
ku ją c  się, ja k  cz łow iek , co n ie  m a w ca le  czasu. 
Nareszcie odezwał się w  o d d a li p rz y tłu m io n y  ruch, 
po c h w ili zam ig o ta ły  na  torze w śród  ponuro 
ro z s y p a n y c h ; w agonów  dw a  jasne, błyszczące, 
e lek tryczne  ślepia, św is t, gw izd , i cza rny, ja k  
w ęgie l, k ilk u c z ło n o w y  ko los  ro z w a lił się b rzu ­
chem, ja k  w ie lo ry b , przedemną. z ło sko tem  na 
szynach. Sapiąc, dysząc, nab ie ra ł p a ry  i  odpo­
czyw a ł.

P o ryw a m  w a lizę , żegnam  się, z k im  się 
p rzysz ło  żegnać, szukam  w ozu, co m ia ł na sobie 
nap is: „L w d w  -  P raga “ , w siadam  i rozb ijam  się 
za na jodpow iedn ie jszem  d la  siebie m iejscem . 
Zna lazłem  je , pom yśla łem , żo będzie m i się 
jechać znakom ic ie  nad W e łtaw ę , za ją łem  je  
odrazu, k ła d ą c  na  nie w a lizę , paraso l, kape lusz, 
za rzu tkę  i  w szys tk ie  rzeczy, ja k ie  ty lk o  p rzy  
sobie m ia łem , i  s taną łem  p rzy  okn ie , spozierając 
na u w ija ją c y  się k o ło  poc iągu św ia t i  na  peron, 
co się p rzyo b le ka ł w  m g ław ą, le dw ie  dostrzega lną , 
a sercu coraz droższą barwę, sym bo lizu jącą  ca ły  
K ra k ó w .

S yg n a ł ko n d u k to ra .
Ł o m o t, z g rz y tn ę ły  k o ła  i  szyny, jak ieś  

kona jące  ję k i,  szczęk i  z g rzy t, n iepokó j, zaw ró t 
g ło w y , s łow a życz liw e  pożegnań, znak Pańskiego 
k rzyża  na czole, m o d litw a  na us tach  —  jedz iem y. 
Coraz szybcie j, coraz szybcie j, ju ż  w  p ra w d z iw ie  
Pospiesznym zapędzie rw ie m y  się naprzód. D ziw ne  
uczucia  w  sercu, rozw iew ne obrazy w  g łow ie . 
Na duszę ześ lizgną ł się n ie u c h w y tn y , ledw ie  
dostrzega lny  p a ją k  i  o p lą ta ł ją  czarną, subte lną 
Pajęczyną b lad e j, ja k  chustka , m e lan cho lji. 
D z iw na  rzecz, że ta  m e lancho lja  zawsze w ych o d z i 
na w ie rzch , ile k ro ć  znajdę się w  pociągu i  ręce

swoje oprę na w ąsk ich  iram iączkaclr ko le jo w ego  
okna.. C iągle pob o liw an ie  szyn, jednos ta jna  m owa 
obracających: się szybko  k ó ł,  p rze la tyw an ie
s łupów  te le g ra ficzn ych  przed oczym a i  k ra jo b ra z , 
uc ie ka ją cy  w  przestrzeń, w y d o b y w a ją  zawsze 
z duszy m yś l, że życ ie  całe je s t sobie jazdą 
ko le ją , że na z iem i n iem a n ic  s ta łego, na  czem 
m ożnaby się bezw zględnie oprzeć, że w szys tko  
się p rze lew a i  p rzechodzi bez końca —  pan ta  re i, 
ja k  pow iedz ia ł sm u tn y , beznadzie jn ie sm u tny , 
w ie lk i f ilo z o f z E fezu .

Z m e lan cho lijn e j zadum y w y trz e ź w iła  m nie 
dop iero . . .  złość, czarna, oburzeniem  dygocąca  
złość. Bo pom yślc ie  ty lk o !  w yb ra łe m  sobie prze- 
w ygodne  miejsce, w  zacisznej, u rocze j separatce 
i śm iałem  się do siebie z uc iechy, że w śród  tych  
w ych uchan ych  ścianek m aleńk iego, ruchom ego 
dom ku  zajadę spoko jn ie , ja k b y  n ig d y  n ic , 
do P ra g i i w esół, s y t szczęścia, będę m ógł 
obe jrzeć sto łeczne m iasto  s p ry tn e j, przedsię­
b io rcze j, po lityką ; zastępu jące j serce, czesko- 
s ło w ia ńsk ie j g rom ady. W p ra w d z ie  położenie m oje 
b y ło  już  zgó ry  zagrożone przez to , że w yb ra łem  
się w  d a le k i św ia t —  sam, s a m iu tk i, ja k  k o łe k , 
i  że z tego pow odu  nie m ogłem  naw e t m arzyć, 
aby m nie  samego pozostaw iono spoko jn ie  w  sepa­
ra tce  przez ty le  k ilo m e tró w  i ty le  m il. B y łem  
też zgó ry  p rzyg o to w a n y , że wcześnie j, czy 
późn ie j, o tw o rzą  się d rz w ic z k i i  w padną do m nie 
p rzyg o d n i tow arzyszę lu b  to w a rz y s z k i pod róży 
i że b lizkość ic h  będę m usia ł ścierp ieć, n ig d y  
je d n a k  n ie  p rzypuszcza łem  i  an i m i to  w  m yś li 
posta ło, że z ło ś liw y  los p rzyś le  na m ą ła w k ę  
czworo zakazanych, cha ła tnych , z pe jsam i aż po 
szyję  kom panów , że kom pan i c i będą przedsta­
w ia li szczyt tego, co się nazyw a  brudem  i  n ie ­
ch lu js tw em , że zapierzone c h a ła ty  ich  lśn ić  będą 
od ja k ie jś  śm ierdzącej, łz y  z oczu w y w o łu ją c e j 
m aści, że z no zd rzy  ich  w y d o b yw a ć  się będą 
strasz liw e  w y z ie w y  o czosnkowo - cebu lkow a te j 
ba rw ie , ta k  iż  m nie chc ia ło  p okręc ić , że w reszcie 
będę m us ia ł jechać z n im i przez dw a sąsiadujące 
z sobą europe jsk ie  k ra je , bo od T rz e b in i aż poza 
P io tro w ice ! Z począ tku  w a lczy łem  z obrzydze­
n iom , ja k  m ogłem , boć p raw da, że i  ta k ic h  
uznawać na leży  za b liźn ich , p rzyw od z iłem  sobie 
na pam ięć B ib lję  i w yo b ra źn ią  popędzałem  się za 
m orze k u  E g ip to w i, gdzie  w  z iem i Gessen lu d  - 
iz ra e ls k i nau czy ł się pożerać cebulę i  czosnek, 
n io  m i to  je d n a k  nie pom ogło. U c iek łe m  potem  
m yś lą  do  E w a n g e lji, m ów iłem  sobie po sto razy , 
co to  je s t cno ta  i  na czem polega, zastanaw ia łem  
się nad  tem , ja k  je d n a k  życ ie  d z iw n ie  się posuwa 
nap rzód po spryohach, k tó ry m  na im ię : O fiara , 
i w iecie? b y łb y m  się zw a lczy ł i b y łb y m  w y t rz y ­
m a ł! B y łb y m , g d y b y . . .  g d y b y  nie o b rz y d liw y  
w y n ik  mego ca łopa len ia  w śród  tego o rjen ta lnego  
to w a rzys tw a , kfcóry-to w y n ik  d a ł m i się odczuć 
ja k iem ś  nieznanem, n iesam ow item , nowem  życ iem  
pod b ie lizną , pe łnem  skakan ia , czo łgan ia  się, 
żąde lek  i  u k łu ć , co w szys tko  dop row adz iło  m nie 
do ta k ie g o  zdenerw ow ania, że p io ru n u ją c  w  duszy 
i p rzeszyw a jąc ja d o w ity m  w z ro k ie m  brać sy joń -
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ską, w y to czy łe m  w a lizę  z p ó łk i i ,  za trzasku jąc  
d rz w i z ło sko tem , w yn ios łem  się do in nych  
siedzeń, b y  tam  pozostać ju ż  aż do końca .

Stanisław Zagórzański.

1 1 P i p i  la d y s la w  B a l  Z a le s i ł
Dn. 5 paźd z ie rn ika  u m a rł w  R zym ie  P o lak , p ia ­

s tu ją c y  na jw yższą  p o  k a rd y n a ls k ie j w  Koście le  
godność i  jeden  z n ie w ie lu  s tosunkow o obecnie 
naszych rodaków , co w iększą  część życ ia  swego 
spędził na  p ra c y  w1 k ra ja c h  m isy jn ych . Ś. p. ks. 
W ła d y s ła w  M icha ł Za lesk i, u r. w  r. i8 5 2  na Ż m u j- 
dz i z  boga te j sz lacheck ie j ro d z in y , o trzym aw szy  
s taranne w yksz ta łce n ie , u k o ń c z y ł n a u k i te o lo ­
g iczne w  R zym ie , a o trzym aw szy  św ięcenia k a ­
p łańsk ie  d z ię k i swej zna jom ości obcych ję zykó w , 
pośw ięc ił się zaw odow i dyp lom atycznem u, t.  j. 
pośredn ic tw u  w  spraw ach K o śc io ła  m iędzy S to ­
lic ą  św. a rządam i państw . W  ty m  ce lu  w  r. 1885 
zosta ł w y s ła n y  do H iszpan ji, a w  ro k  późn ie j to -  
w a i*zyszył późn iejszem u znanemu i w  Polsce kard. 
A g lia ro le m u , ja k o  jego  sekre ta rz , w  pod róży do 
In d y j W schodn ich  d la  zaprow adzenia  tam  h ie - 
ra rc h ji kośc ie lne j. Po pow roc ie  do R zym u został 
radcą  pap iesk ie j K o n g re g a c ji Rozszerzania W ia ­
r y  d la  spraw  W schodnich, t .  zn. te j części za­
rządu  K o śc io ła , co za jm u je  się spraw am i k a to li­
k ó w  ob rządków  wschodnich. C hodziło  wówczas 
o w ych ow an ie  duchow ieństw a w  In d ja ch , celem 
pow ie rzen ia  m u tam  w yższych  godności koście ! 
nych . Zaczem pow ierzono ks. Za lesk iem u zbada­
nie  rzeczy na m ie jscu. U da je  się w ięc  w  r, 1890 
ponow nie  do In d y j i w  C eylon ie  z pom ocą m is jo ­
n a rzy  je z u ic k ic h  u k ła d a  spraw ozdanie potrzebno 
do S to lic y  św. D z ię k i tem u S to lica  A pos to lska  
pos tano w iła  u tw o rz y ć  cen tra lne  Sem inarjum  d u ­
chow ne d la  In d y j w  K a n d y  na C eylon ie . a ks. 
Za leskiego m ianow a ła  sw ym  delegatem  d la  In d y j 
W schodn ich , o raz a rcyb iskupem  ty tu la rn y m  te- 
bańsk im  w  1892. D z ię k i jego p ra c y  założono trz y  
sem inairja duchowne, odp raw iano  synod y  p ro w in ­
c jona lne  w  różnych  m iasta  in d y js k ic h , zbudow a­
no k o ś c io ły , k a p lic e  i  o ch ronk i. O bok te j c iężk ie j 
a n iezm ordow anej p ra c y  ks. Za lesk i m ia ł jeszcze 
czas na pracę p ió rem , k tó re j owocem  są różne 
dz ie ła  w  różnych  ję zykach  o sp raw ach odnoszą­
cych  się do ro z w o ju  re lig j i  C h rys tusow e j w  In  
d ja ch ; nad to  przez szereg la t  zas ila ł c iekaw em i 
w iadom ośc iam i czasopismo w yd aw an e  przez OO. 
Je zu itó w  w  K ra k o w ie  p. t. „M is je  K a to lic k ie " .  
N adw erężyw szy  zd row ie  w s k u te k  tru d ó w  Paste- 
rza -M is jona rza , w ró c ił do R zym u, gdzie o trz y ­
m aw szy godność P a tirja rch y  ty tu la rn e g o  obrząd 
k u  ła c iń sk ie g o  w  A n ty o c h ji.  po  k ilk u n a s tu  la tach  
p o b y tu  pełnego zasług, życ ia  dokonał.
Illlllllllllll!llllll!lllllllllll!llllllllll!lllllllllll!!llll!l!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllli!llll

Każdy czytelnik niechaj zjedna 
przynajmniej jednego prenumeratora.

T y m ,  k t ó r z y  o d e s z l i . . .

Więc was niema la między nami 
i nigdy więcej nie będzie, 
a choćby serce rw ało się za wami 
i szło śladami wszędzie, 
już was nie ujrzy nawet z oddali, 
pamięcią nie wskrzesi, życia nie ocali.

Gdy światła pogasną i białe powiędną kwiaty 
na grobach waszych składane, 
z serc kochających modlitwa uleci w zaświaty 
by Niebo było wam dane, 
i szepną wam usta przez łzy i cierpienia: 
i my łam przyjdziem y , a więc, do widzenial

Wanda Adamowa Chmielowa.

'Posłuszeństwo dzieci.
Łódź, k tó ra  p łyn ie  po wodzie, musi mieć swego 

sternika. Łódź bez sternika popłynie także, ale nie 
wiadomo, gdzie się zatrzyma, czy się nie rozbije, 
czy nie .zatonie, któż odgadnie. Taką łódką jest 
dziecko każde i  ono musi mieć swego sternika, 
a z ustanowienia 'Bożego sternikam i jego są ojciec 
i matka. Oni mają kierować wolą dziecka, aby nie 
szło na samopas i nie kierowało się swemi zachcian­
kam i i  .przywidzeniami, boby weszło na bezdroża 
złego życia. Słabe drzewko w sadzie ipodpiera się 
palikiem, a słabą wolę dziecka podpiera się rozkazem, 
radą, zachętą i rózgą.

Póki dziecko pozostaje pod władzą rodzicielską, 
musi się stosować do w o li rodziców, czy li, musi być 
rodzicom posłuszne. Pan Jezus zostawił dzieciom 
przykład niezrównany: On, Bóg, podlegał rodzicom, 
a raczej Matce swej i Opiekunowi do trzydziestego 
roku życia. '

Dziecko nie powinno n igdy do rodziców prze­
mawiać ta k : Nie chcę, nie pójdę, nie zrobię. A n i też 
rodzice nie pow inn i n igdy pytać dziecka, czy chce, 
czy pójdzie, czy zrobi. Dziecko nie ma mieć swej 
woli, ale wola rodziców ma mu być przewodnikiem 
we wszystkiem. Rodzice nie pow inn i się pytać dziecka 
czy chce, ty lk o  mają mu kazać robić tak, ja k  sami 
uznają to za dobre. Gdy zaś ojciec lub m atka raz co 
dziecku robić rozkaże, to nie może się cofać, ty lk o  
ma nastawać, aby rozkaz by ł wykonany. Biada ojcu 
i matce, gdy nie mogą przeprowadzić tego, co sami 
chcą, ale się muszą stosować do w o li swych dzieci. 
Niech dziecko płacze, ja k  chce, niech szlocha, niech 
się opiera, ja k  chce, ojciec i  m atka ustąpić nie mogą. 
N igdy dziecko nie może postawić na swojem. Jeżeli 
dziecko raz się oprze, jeżeli m atka raz ustąpi, to 
dziecko zaczyna panować, bo odniosło zwycięstwo.

Pytam  się raz m a tk i: „Chodzi wasz chłopiec do 
szkoły?" Odpowiada: ,,Nic“ . „A  czemuż nie chodzi", 
pytam dalej. „A  nie chce huncwot chodzić" —  od­
powiada m atka. Biedna matka! Małe dziecko nią k ie ­
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ruje. Co będzie później? A  ileż to  jest 'takioh słabych 
matek?!

Do posłuszeństwa nakłaniać trzeba dzieci nio 
w tedy, gdy już wyrosną, ale zaraz, gdy jeszcze 
w kolebce leżą. Im  młodsze drzewko, tem je ła tw ie j 
migniesz; starsze się złamie, ale nagiąć się nie po­
zwoli. Tak samo jest z dziećmi. i

Posłuszne dziecko —  to najlepsze dziecko i na j­
większe szczęście rodziców. „Ja  mam dobre dzieci, 
posłuszne" —  chw ali się czasem matka. I  rzeczy­
wiście. Choćby dziecko było mądre, pojętne, grzeczne, 
zdrowe i  piękne, jeżeli nie jost posłuszne, jest zmart­

Poświącenie dzwonów w Prądniku Czerwonym.
Przedmieście Krakowa, P rądn ik Czerwony, by ł 

w niedzielę dnia 25 .października b. r. w idownią 
ipięknej uroczystości. Oto niedawno zbudowany ko­
ściół para fja lny w  Prądniku Czerwonym uzyskał 
trzy  dzwony, z pośród dzwonów rewindykowanych 
z Rosji.

A k tu  poświęcenia dokonał Najprzowielebniejszy
W

wieniem rodziców, a przyjdzie czas, że będzie i  hańbą 
rodziców.

Słabej matce k rw aw i się serce, gdy je j przyjdzie 
dziecku się oprzeć, albo je zmusić do tego, czego ono 
robić nie chce, albo wreszcie zakazać mu tego, czego 
dziecko pożąda. Lecz czy nie lepiej, że za m łodu 
ma z dzieckiem walkę, a później ma z niego chlubę, 
aniżeli, gdy za m łodu dziecku ustępuje, a później 
z powodu aiiego gorzkie łzy  wylewa?

Najważniejszą cnotą dzieci jest p o s ł u s z e ń -

, t w  o. P. Zarzycki.

Łubieńska, Państwo Buszczyńscy, Anna Orłowska, 
P. rektorow a Kostanecka, Ludw ika  Grodzicka, ks. 
rekto r OO. P ija rów  Kozłowski, ks. prow incja ł OO. 
P ija rów  Rozzen, les. przeor OO. Dominikanów O. 
M arkolin, naczelnicy sąsiednich gmin i tysiące w ier­
nych z K rakow a i  okolicy.

W  dalszym ciągu Książę-Biskup Sapieha poświę­
c ił now y loka l ochronki na Prądniku Czerwonym, 
w  domu oddanym na ten cel przez Dra Teichmana.

Książę-Biskup Sapieha w  asystencji Duchowieństwa, 
poczem ks. Józef Mazurek przewodniczący Kom i­
tetu budowy kościoła, wypowiedział okolicznościowe 
kazanie. Dzwony 'Otrzymały im iona: M arji, Józefa 
i Stanisława. Następnie odbyło się składanie pamiąt­
kowych wiązanek rodziców chrzestnych. W  uroczy­
stości w zię li udział zaproszeni dostojni goście, a 
między nim i wojewoda Kow alikow ski, wiceprezydent 
W ielgus, starosta D r Bal, prezes Izby skarbowej Gre­
gor, prezes Rady powiatowej hr. Skrzyński, komen­
dant obozu warownego pułk. Augustyn, starosta 
Stańkowski, dyrektorowa Dudokowa, ks. pra ła t M. 
Ślepicki, prezes dyrekc ji P. K . P. Barwicz, Róża hr

Po uroczystościach grono gości wraz z Księciem- 
Biskupem Sapiehą zebrało się w  gościnnych salonach 
inżyniera A rtu ra  Romanowskiego, obywatela Prąd­
n ika  Czerwonego na skromnom przyjęciu. Na samym 
wstępie spotkała gospodarza m iła i rzewna niespo­
dzianka: oto Książę-Biskup udekorował p. inżyniera 
orderem św. Sylwestra, nadanym mu przez Ojca 
św., w  uznaniu zasług, jak ie  p. A r tu r  Romanowski 
po łożył dla wybudowania i  ozdobienia św ią tyn i Pań­
skie j na Prądniku Czerwonym. Głęboko wzruszony 
podziękował p. A r tu r  Romanowski Księciu-B iskupowi 
za zaszczyt, k tó ry  go spotkał.

  o----------
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Ciężkowice.
Paraf ja  nasza przeżyła dnia 25 października prze­

piękny dzień. B y ła  to czwarta rocznica powstania 
naszej para fji i  poświęcenia tymczasowej kaplicy, 
w ten dzień zaprowadzono u nas Apostolstwo m odli­
tw y i na olbrzymim wiecu ka to lick im  założono Ligę 
kato licką. Nasz. ukochany ks. proboszcz Mroczek, 
zaprosił na ten dzień dwóch księży. AV sobotę spo­
w iadali trze j kapłani przez k ilk a  godzin, w  niedzielę 
również. Do Apostolstwa M od litw y przystąpiły  wszyst­
kie Róże Żywego Różańca, t. j. ponad 900 osób. 
Niezapomnianą zostanie d la  pa ra fji chw ila, gdy in 
setki dusz ka to lick ich  ślubowały oddać się pod 
opiekę Najsł. Serca Jezusa i  szerzyć Jego chwałę.

Na wiecu popołudniowym, w sali K ó łka  ro ln i­
czego, zgromadziła się cała parafja. W  sali zmieściła- 
się ty lk o  iczęść Ciężkowiczain, większość sta ła na 
polu. Pootwierano okna i  drzw i, aby można było 
słyszeć przemówienia. W iec rozpoczął się pieśnią: 
„K to  się w  opiekę11, po odśpiewaniu k tó re j p. Roz. 
Pieczarówna ^oddeklamowała piękny wiersz o RA 
żańcu. Po deklam acji p. Franciszka P iętak owa prze­
mówiła o organizacji 420 kobiet w  Żywem Różano: 
i pracy dokonanej. P. M arja Kierominówna w im ieniu 
225 dziewcząt do Różańca zapisanych zapewniła 
obecnych, że dziewczyny w Ciężkowicach pozostaną 
wierne strojom polskim i cnocie. Rzeczywiście milo 
uderza w Ciężkowicach zupełny brak „m ody 
W szystkie dziewczyny noszą śliczne gorsety, dużo 
wstęgi w warkoczach i  piękne koszule z długiem;, 
napuszonemi rękawami. A  nie są to  same córk i go­
spodarzy, bo dużo między n im i pracuje na kole j! 
i we fabrykach w Jaworznie. Powtarzam, że w idok 
dziewcząt w Ciężkowicach, w ich m iłu tenkich pol­
skich strojach, jest dla oka n iezwykle m iły  i pe łu i 
powabu. Mężczyzn jest w  Różańcu 200 zapisanych. 
W  ich im ieniu przemówił kon tro lo r ko le jowy, p. Pa­
weł P y tlik , wzywając obecnych do w ytrw an ia  p r„y  
w ielkiem  postanowieniu budowy w ielkiego i pięknego 
kościoła. P. Franciszek Głowacz, jako przedstawiciel 
150 młodzieńców na służbie Marji, podkreślił z dumą, 
że w  Ciężkowicach od czasu założenia Żywego Ró 
żańca, nie było  ani p ija tyk i, ani b itk i, i  nie będzie, 
bo ideałem młodzieńców tych jest pracowita służba 
Rogu i Ojczyźnie, nie w ykluczając uczciwej zabawy 
ja k ie j w  Ciężkowicach nio brak.

Na zakończenie przemówił ks. redaktor Machay
0 potrzebie organizacji ka to lików  w Lidze kato lick ie j. 
We Francji, we Włoszech i gdzieindziej, dlatego 
udało się masonom ciężkie upokorzenie katolicyzm u, 
ponieważ ka to licy  lekceważyli sobie organizację. 
Nauczeni doświadczeniem, organizację swych sił p r e- 
prowadzają obecnie w  trudnych warunkach. My nic 
możemy pozwolić na to, aby nas zaskoczyły prądy 
bezbożnictwa, idące z Francji w  postaci •i..soner;i.
1 z Rosji w postaci uwielbiającego Judasza —- bo lse -

w ika  —  żyda. A  grozi nam niebezpieczeństwo. Za­
warto wprawdzie konkordat, ale p. Grabski nie m iel 
odwagi zapewnić w tym  konkordacie nierozerwaln >ść 
związku małżeńskiego i kato lickiego charakteru ik o -  
ły . K a to licy  od tych dwóch fundamentów życia c lrze- 
ścijańskiego nie mogą odstąpić.

Ks. redaktor w zyw ał obecnych, aby każdego posła 
śmiało zapytali, co sądzi o tych sprawach.

Śmiałych wywodów ks. Maekaya słuchano w  ?Łu- 
pioniu, jakoteż i jego kazania na Sumie, k tó re  cały 
kościół do łez wzruszyło. Utworzenie L ig i nie przed­
staw iało żadnych trudności. Całe Apostolstwo mo­
d litw y  i wszystkie Róże przystąpiły do L ig i grem ial­
nie. Istn ie jący już zarząd Róż, został zarządem L ig i. 
W yboru prezesa i  innych godności dokona zorzą t na 
najbliżSizem posiedzeniu.

W iec zamknięto z odśpiewaniem: ,M y  chcemy 
Boga“ . Na specjalne uznanie zasługuje chór dziew­
cząt, k tó ry  ładnie śpiewał w  przerwach między prze­
mówieniami. Rzadko piękna zgoda i  m iłość panuje 
w te j parafji. Przypom ina gm iny chrześcijańskie 
z pierwszych w ieków, gdzie panowało jedno szree 
i  jedna dusza. —  Pogratulować ks. Mroczkowi i  całej 
parafji. J. R*

Czem uczcisz pamięć twych zm arłych ?
Miesiąc listopad jest poświęcony czci zmarłych. 

I  k tóż z nas nie ma już z tamtej .strony wieczności 
drogich sercu osób, któż z nas nie pragnie dać im 
dowodu pamięci i  m iłości od śmierci silniejszej? To 
też w  dn iu  zadusznym tysiące świateł zapala się 
na grobach, tysiące wieńców pokrywa m ogiły; czy 
jednak ofiaram i tak iem i sprawiamy radość tym , co 
w w iekuistą wpatrzeni już światłość? Czy nie sto­
kroć milszym by łoby dla nich darem: otrzeć łzę sie­
rocie, od nędzy i  głodu ją  uchronić?

Pamiętajmy, że jeżeli drodzy nasi zmarli Boskiej 
jeszcze nio w yp łac ili się sprawiedliwości, to  nie kw ia ­
ty , nie św iatła ulgę im w  cierpieniu przyniosą i chw i­
lę wyzwolenia przybliżą, ty lk o  m odlitw y i uczynki 
miłosierdzia. K u  pamięci więc tych, cośmy stracili, 
ku  pamięci rodziców, dziecka, brata ozy siostry, 
męża czy żony. sk ładajm y o fia ry na najbardziej 
opuszczone dzieci, na sieroty, co nio zaznały pie­
szczoty m atk i! K w ia ty  na grobie zwiędną, św iatła 
zagasną, bez pożytku ani d la  zmarłych, ani dla ży­
jących, a każden grosz na sieroty n ie ty lko  ziemską 
nędzę osłodzi, lecz niebo otworzy duszy cierpiącej, 
duszy, k tó ra  może z upragnieniem na ten ak t m iło­
sierdzia naszego czeka, by sama Boskiego doznać. 
A  najm ilszym  dowodem pamięci stanie się dla tych. 
co wieczną osiągnęli już szczęśliwość i  błogosławień­
stwo ściągnie na żyjących.

W  K rakow ie przy u licy  Krowoderskiej 1- 71 ma­
my Żłóbek imienia Dzieciątka Jezus, k tó ry  przy­
garnia dzieci osierocone przez nieszczęśliwe lub w y­
stępne m atk i. D la tych  dzieci, najbardziej opuszczo­
nych, nie mamy dość łóżeczk, nio mamy, przy zb li­
żającej się zim'e, żadnych zapasów, nie mamy dla 
nich chleba, nie mamy mleka.
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Z awantury wojennej na Balkanie. Grecka piechota „zajmuje* Demir Hissar.

Jednorazowym datkiem  50 zł. ufundować można 
łóżeoako, a każda najmniejsza ofiara dopomoże nam 
do utrzym ywania i  przyjmowania ja k  największej 
liczby dzieci-sieroteik.

Prczesowa: Sekretarz:
Róża Łubieńska. Ks. Jan Lorek.

Polecam gorąco powyższą prośbę Zakładu Dzie­
ciątka Jezus, ta k  bardzo pomocy potrzebującego.

f  ADAM SAPIEHA.

W e Francji

w yb uch ło  przesilen ie rządow e, ale zastało p rę d ­
k o  zażegnane. N o w y  rząd  u tw o rz y ł ponow nie p. 
Pa in leve , za trzym u jąc  i te kę  m in is tra  skarbu 
oprócz p rezyden tu ry . Rząd u pa d ł z pow odu t ru d ­
ności finansow ych . M in is trem  spraw  zagran icz ­
nych  je s t ponow nie  p. B riand .

W  os ta tn im  ty g o d n iu  sp o tk a ł F ranc ję  wielki 
wstyd i upokorzenie. W o js k a  francusk ie  m us ia ły  
opuścić m iasto  Damaszek. Gen. S a ra il, znany 
ze sw ych m asońskich p ra k ty k  p rzec iw ńe lig ijnych , 
zosta ł ze s tanow iska  kom endan ta  a rm ji fra n c u ­
sk ie j w  S y r ji odw o łany . Ma on w ie lk ie  zbrodnie 
na sum ien iu . Bez uprzedn iego zaw iadom ien ia  m ie 
szikańców m ias ta  w y d a ł rozkaz bom bardow an ia  
D am aszku i podobno ko n su l n ie m ie ck i p rzys ła ł 
S a rra ilo w i upom nienie. Sam i F rancuz i nazyw a ją  
go zbrodniarzem . K a ta s tro fę  spow odow ał tem , 
że rozkaza ł na w ie lb łąda ch  oprow adzać przez

ulice  m iasta 20 rozs trze lanych  A rabów . P ow stań­
cy , dow iedziaw szy się o te j hańbie sw ych braci, 
w p a d li do m iasta , ja k  huragan  i  zm asakrow a li 
sętiki F rancuzów .

Po powrocie dyplomatów z Locarno
poszczególne k ra je  om aw ia ją  żyw o u c h w a ły  tam  
pow zię te . W  N iem czech nac jona liśc i u rzą d z ili 
w ie lk ą  nagonkę na  rząd  L u th e ra  z pow odu rz e ­
kom ych, ustępstw . G roz i z tego pow odu rozw ią ­
zanie pa rla m en tu  i  rozp isan ie  now ych  w yb o ró w , 
k tó re  m ia ły b y  być  odpow iedz ią  na  p y ta n ie : pod­
pisać, czy  n ie, u k ła d y  w  Loca rno?  W  stosunku 
do naszych g ran ic  N iem cy  zachow ują  się c ią ­
g le  —  bu tn ie . Świeżo kanc le rz  L u th e r  ośw iad­
c z y ł w  Essen, że N ie m cy  n ie  są ,w stanie pod­
pisać w schodn ich  t ra k ta tó w , k tó re b y  g w a ra n to ­
w a ły  obecną gran icę  z Polską.

Anglja i Francja ogólnie zadowolone z L o ­
carno. Rząd a n g ie lsk i ju ż  p o w y s y ła ł zaproszenia 
do podpisan ia  dokum en tów , m ającego nastąp ić 
1 g rudn ia .

D la  nas Loca rno  n ie  p rzynos i żadnych nam a­
ca lnych  ko rzyśc i i  zabezpieczeń co do obecnego 
stanu posiadania. P osiadam y po Loca rno  p rz y ­
rzeczenie sądów roz jem czych w  razie zatargu. 
Jes t to  toż k ro k  n a  drodze p o ko jow e j, bo może 
przeszkodzić w o jn ie . A le  sąd rozjemczy wypa­
dnie tylko wtenczas na naszą korzyść, gdy pań­
stwo będzie silne wewnętrznie przez sprężystą 
administrację i wzorową gospodarkę. Sejm i Se- 

! n a t n ie  odrzucą u k ła d ó w  z Loca rno .
W ojenka bałkańska jest na ukończeniu.

L ig a  N a rodów  w ys tosow a ła  ostre p rzypom nien ie  
w o jow n icze j G rec ji, zag roz iła  im  k a ra m i gospo- 
darczem i, odcięciem  ich  od św ia ta  i to  posku t-

o.o o.a o.o 
d o  d o  D O
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kow a ło . N a le ży  się szczerze cieszyć, że L ig a  N a ­
rodów  p rzyd a je  się na  coś. O czyw iście  ła tw ie j 
je j in te rw e n jo w a ć  u s łabych i  m a łych , ale, czy 
L ig a  N a rod ów  o d w a ży ła b y  się napom nieć A n g lję  
lu b  F ranc ję?  W  spraw ie  za ta rgu  g re cko -b u łg a r- 
sk iego L ig a  w yś le  ko m is ję  na m iejsce, k tó ra  
o rzekn ie , k to  b y ł odpow iedz ia lnym  za wszczęcie 
a w a n tu ry . W  ka żd y m  razie je s t to  d la  w o jo w n i­
czego genera ła  g reck iego  porządna nauczka.

U NAS W  POLSCE

nieusta jące naprężenie w  p o lity c e  z pow odu n ie ­
pew ności gospodarcze j i  finansow e j. P rzed k i lk u  
jeszcze ty g o d n ia m i n ik t  sobie nie zdaw a ł spraw y, 
ja k  c ię żk ie  nasze położen ie. D z is ia j w id z im y  i  od­
czuw am y to  w szyscy. Pp. pos łow ie  k rz y c z ą  obe­
cnie na  p. G rabsk iego , k r y ty k u ją ,  ale n ik t  n ie 
ma rzete lnego p rog ram u uzd row ien ia  finansów ; 
w szyscy p rzyzn a ją  o tw arc ie , że koniecznie po­
trzebną jest pożyczka zagraniczna. A le  k to  nam  
je j udz ie li?  O dpow iedź na  to  p y ta n ie  d a ł sam 
p re m je r G rabsk i, m ów iąc, co następu je :

„Is tn ie ją , dw ie  koncepcje : odnieść się do L ig i 
N a rod ów  po pożyczkę, lu b  też uzyskać ją  na 
in ne j drodze. P ro je k t p o ż y c z k i gw aran tow ane j 
lirze/. L ig ę  N a ro d ó w  m a obecnie swoich zw o len ­
n ikó w . N ie  je s t to  je d n a k  ty lk o  spraw a k o m i­
sarza L ig i  N a rodów , k tó re g o  zadaniem  b y ło b y  
kontr.'oloAVanie w y d a tk ó w  i  w prow adzan ie  oszczęd­
ności, a le  b y ło b y  to  połączone z pew nem i na ­
s tępstw am i n a tu ry  p o lity c z n e j. N astępstw a te 
n ie  są w p raw dz ie  u jaw n iane ' pub liczn ie , ale pe­
w ne w zg lędy  po lityczne , wskazane ze s ta n o w i­
ska L ig i N a rodów , staw iane są. ja k o  w a runek  
zo rgan izow anych  fin a n s is tó w  ca łego  św ia ta , k tó ­
rz y  pod  eg idą L ig i N a ro d ó w  pożyczek’ ta k ic h  
udz ie la ją . Uw ażam  za sw ó j obow iązek w ys tą p ić  
p rzec iw  ta k im  zam iarom , u ja w n ia n y m  w  spo łe ­
czeństw ie. A kce p to w ać  m ó g łb ym  je d yn ie  po ży ­
czkę w o lną  od w sze lk ich  tendency j p o lity c z n y c h " .

A b y  ty lk o  p. G rabsk i czem prędzej uzyska ł 
ta k ą  pożyczkę. Sejm  po d łu g ic h  i k rz y k liw y c h  roz­
p raw ach u p o w ażn ił m in is tra  ska rbu  do zaciągn ię­
c ia  600 m iljo n o w e j p o życ zk i zagran iczne j w  z ło ­
tych . Jako  p o k ryc ie  rząd  może zastaw ić  docho­
d y  p rzeds ięb io rs tw a m onopolow ego.

U pow ażn iono da le j m in is tra  ska rbu  do w y ­
puszczenia b ile tó w  skarbow ych . P a ńs tw ow y  fu n ­
dusz gospodarczy m a b y ć  w zm ocn iony  zaciąg 
n ię tem i pożyczkam i. Rząd może b ić  m one ty  
srebrne, n ik lo w e  i  bronzow-e do w ysokośc i 12 zł. 
na każdego m ieszkańca. Pozatem  m in is te r skarbu  
na podstaw ie  ty c h  now ych  pe łnom ocn ic tw  będzie 
m ia ł p raw o  nadzoru  nad dz ia ła lnośc ią  banków .

W  Sejm ie głosują obecnie nad poprawkami 
Senatu o reformie rolnej. Poniew aż nad każdą 
pop raw ką  odbyw a  się g łosow anie  im ienne, za­
ko ń cz y  się ono dop ie ro  za k i lk a  dn i. P o p ra w k i 
Senatu zostana p rzy ję te .

Społeczeństwo p rz y ję ło  do w iadom ości z w ie l-  
k ie m  zdum ieniem  ustępstwo naszego rządu

w sprawie optantów niemieckich, k tó rz y  1 lis to ­
pada m ie li b y ć  w yd a len i. Rząd, ja k  w iadom o, 
od ro czy ł ten  te rm in . W o je w oda  pom orsk i, p. W a ­
chow iak , ośw iadczy ł w  te j spraw ie, co  nastę­
pu je : „R z ą d  p o ls k i nie z rezygnow a ł byna jm n ie j 
z.e swoich upraw n ień  w  spraw ie  op tan tów , ja k  m u 
na to  pozw ala  t ra k ta t  w e rsa lsk i i um ow a w ie ­
deńska, zaw arta  30 czerwca 1924 roku . Zawie­
szając wykonanie tych uprawnień, rząd p o ls k i d a ł 
na jlepszy dow ód sw o jego dążenia do usun ięcia  
szeregu ta rć , k tó re b y  m o g ły  zam ącić atm osferę 
poko ju , w y tw o rzo n ą  w  L o c a rn o ". W ujaszek.

K R O N IK A
INSTALACJA DZIEKANA KAPITUŁY KRA­

KOW SKIEJ. Dnia 29 października b. r. odbyła się 
w katedrze na W awelu uroczysta instalacja ks. in f. 
Krupińskiego na stanowisko dziekana krakow skie j 
kap itu ły  katedralnej. Po złożeniu przysięgi w skarbcu 
katedralnym  na wierność w  spełnianiu obowiązków, 
udał się ks. in f. K rup ińsk i w  asyście członków kap i­
tu ły , duchowieństwa i  alumnów seminarjum diecezji 
przed ołtarz św. .Stanisława. Stąd przed W ie lk i Ołtarz, 
gdzie ks. pra ła t Sl opiek i odczytał pismo Papieskie, za­
wierające nominację. Uroczystość zakończyła się od­
śpiewaniem „Te Deum“ przy  dźwiękach Zygmunta. 
W  skarbcu zaś po powrocie od ołtarza złożył Dzieka­
nowi K a p itu ły  ks. pra ła t Ślepicki życzenia, za które 
ks. in fu ła t dziękował. W  uroczystości w zię li udział 
liczne rzesze wiernych.

TRAGICZNA ŚMIERĆ BRATA BERNARDA PRZY 
PRACY. W  'zakładzie wychowawczym Brata A lberta  
w Dębnikach zdarzył się trag iczny wypadek, k tó ry  
pociągnął za sobą śmierć zasłużonego pracownika 
Zakładu. Oto 'brat (Bernard, pracując przy sieczkarni 
parowej, został porwany .pasem transmisyjnym, 
a w tłoczony w tryiby maszyn, doznał zmiażdżenia 
czaszki i ciężkich ran na ciele. Zawezwany lekarz 
Pogotowia stw ie rdz ił już ty lko  śmierć.

B rat Bernard, człowiek w sile wieku, ho liczący 
56 la t, pracował od la t 30 w  Zakładzie wychowaw­
czym dla chłopców i  położył w ie lk ie  zasługi dla 
rozwoju te j humanitarnej ins ty tuc ji. Zawsze pełen no- 
święceń i oddania się dla bliźnich, niósł sierotom 
i opuszczonym kalekom  ofiarną pomoc, k tó rz y  go 
znali jako  swego w ie lk iego dobrodzieja. Śmierć Brata 
Bernarda odbiła się bolesnem echem wśród Braci, 
wychowanków Zakładu i  licznych rzesz biednych 
opuszczonych.

O WSPANIAŁYCH UROCZYSTOŚCIACH ku 
czci (Nieznanego Żołnierza umieścimy obszerny opis 
w  numerze następnym.

KATASTROFA NA BAŁTYKU. Na B a łtyku  sza­
la ła  ostatnio znów bardzo silna burza, k tó ra  dała 
się srodze we znaki, zwłaszcza mniejszym statkom, 
kutrom , łodziom m otorowym  i  żaglowym. Jeden
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Zagadka obrazkow a.

Z wózka wypadł mandaryn. Gdzie jest?

z nich „E lb e “  w ióz ł z portu norweskiego .Sandnaes 
niew ielki, gdyż zaledwie 40-tonowy ładunek i huragan 
zaskoczył go w pobliżu miejscowości Stavanger. Za­
łoga w ytrw a le  walczyła z szalonym naporem fa l, 
oraz niesamowitym wichrem, wszakże wszystkie je j 
w ys iłk i poszły na marne: rozpętane żyw io ły wzięły
górę, przewracając żaglowiec. W  nurtach wzburzone­
go morza zginął cały personal, składający się z kapi 
tana, jego żony, dwu sterników, maszynisty, kucharza, 
8 m arynarzy i 6 uczniów okrętowych.

ŚWIĘTOKRADZTWO W KLASZTORZE BAZY- 
LJANEK WE LWOWIE. Onegdaj w  nocy dokonano 
we Lwowie włamania do kościoła Bazyljanek, skąd 
skradziono dwa pozłacane k ie lichy, 200 złotych, oraz 
dwa złote pierścionki.

POLSKI WYNALAZEK KOLEJOWY. Minister­
stwo kolei żelaznych poleciło Dyr. ko le i w ileńskiej 
przeprowadzenie pro'b wynalazku inżyniera Kossakow­
skiego, k tó ry  ma uniemożliw ić zderzenie się pociągów 
na szlakach, oraz uniemożliw ić przejazd sygnału: 
„S tó j!“  W  najbliższym czasie ukończone zostaną prace 
przygotowawcze, poczem nastąpią doświadczenia pra­
ktyczne.

POTRZEBNA KSIĄŻECZKA. Obecnie odbywają 
się wszędzie uroczystości ku  czci „Nieznanego Żoł­
nierza. Znana powieściopisarka M. Gzeska-Mączyń- 
ska zestawiła małą książeczkę, w  k tó re j Kom ite ty 
wszystko znajdą, co potrzebne, do urządzenia takie j 
uroczystości. (W ykład, deklamacje, małe u tw ory sce­
niczne i t. d.) T y tu ł książeczki: „Nieznanemu żołnie­
rzowi". Do nabycia wszędzie.

KALENDARZ SALWATORA. Księża Salwatoria­
nie w ydali swój pierwszy kalendarz na rok 1926. 
Przedstawia się bardzo sympatycznie. W ie lką wartość 
posiada objaśnienie Apokalipsy św. Jana, zaopatrzone 
ładnemi, dużo mówiącemi obrazkami. Piękna powieść 
„A g a p it“ , dzieje XX . Salwatorjanów, przegląd w y ­
darzeń światowych i  sporo innych pouczających a r ty ­
kułów, oraz pięknie wykonanych ilus tracy j, zachęca­
jących do czytania. Jest to jeden z najlepszych kalen­
darzy. Cena 1 złoty. Adres: Księża Salwatorjanie, 
K raków , Zakrzówek.

NAGRODY POLSKI ,NA WYSTAWIE W PARYŻU 
Polska otrzymała w ie lką ilość wysokich nagród, 
a m ianowicie 36 „grand p r ix “ , 31 srebrnych medali, 
12 medali bronzowych i  7 zaszczytnych wzmianek. 
Ogółem otrzymała Polska 169 nagród, pozatem zna­
czną ilość (dyplomów dla współpracowników wystawy. 
Ilość otrzym anych przez Polskę nagród w  stosunku 
do n iew ie lk ie j ilości istotnych wystawców, któ rych  
było 251, przyznaje Polsce pierwszorzędne miejsce na 
wystawie.

Odpowiedzi oedahcji.
Stały czytelnik, Pleazów. Prośbie chętnie nad­

stawiamy ucho. Zagadka do pisma —  dziecięcego. 
Jesień już jesień. Więcej z p. wiersza trudno w yd ru ­
kować. Panowie życzliwi. Bardzo dziwna życzliwość, 
polegająca na cotygodniowej obmowie, bo k ry ty k ą  
nie można tego nazwać. —  P. Pasierb. Otrzymaliśmy 
i skorzystamy.
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„ iNDUSTRIA “  Zakład y Przem ysłu Szklanego S. A.
w  K ra k o w ie , u l. K apucyńska  7 . T e le fo n  2 5 4 1 .
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

iiiiiiiiiiimiiHiiiiiiiiniiniiiiiniiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiHiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiinii

Trzy święta jedno za dragiem
Tego roku na Boże Narodzenie będziemy mieli 

trzy dni świąteczne.

Będzie dużo czasu do czytania. Redakcja chęt- 
nieby dała podwójny, lub potrójny num er 
św iąteczny „Dzwonu N iedzielnego", gdyby 
to strasznie dużo nie kosztowało!

Trzebaby mieć na ten cel

kilkaset złotych.
Papier podrożał z 83 gr. na 105 gr. na 1 

kilogramie, bez pomocy naszych przyjaciół musie­
libyśmy wydać na święta tylko numer zwyczajny 
na 16 stronach.

Prosimy na ten cel o dobrowolne i hojne 
naddatki do przedpłaty.

I _________
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RELIGIJNA PANIENKA skromnych wymagań, znaj­
dzie mieszkanie z utrzymaniem lub bez. — Helena 

Grzybowska, Kraków, Kochanowskiego 20, II ip.
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| Do P. T. P rzew ie lebn ego  Duchow ieństwa!
1  T r w a łą  i w y tw o rn ą  o z d o b ą  k o ś c io łó w  są  dyw an y  i po - |
|  duszki na ofitarze! — G o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie . -  W y k o -  =
=  n a n ie  b a rd z o  s ta ra n n e  —  C e n y  p rz y stę p n e .

|  U d z ie la m y  t e ż  n a u k i w y r o b u  d y w a n ó w  s m y rn e ń s k ic h  i p e r s k ic h  (b e z  w a r s t a t e ! )  I
|  K u rs  trw a  dw a ty g o d n ie . M a te r ja ł  i w z o ry  s ty lo w e  s ta le  do n a -  1
|  b y c ia .  O rg a n iz u je m y  na ż ą d a n ie  k u rsa  w  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i,  i

|  O oózlszew sftie , K ra b ó w , P i ja r s h a  5. I I I .  1
i  H a fo lic h o  S z k o lą  l  W u lw ó rn ia  d y w a n ó w , i
fiiliiiiiiiiiilliiliiililllllliiiiiliiitiiiiiiiiiiiiiiiilliliiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinTlliilillllllinir;
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? P°Pie ra i c le  Ogłaszających się 
L ż J l C i S i l L j  • w „Dzwonie Niedzielnym".

I l l ! l l l ! l l l l ! l l l l l l l l l l l l l ! ! l i l l l l l l l l l i l l l l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l l l i l l l l ! l l l l l l l l l l l l ! l l l l
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Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach, 

niech się uda do firmy:

F R . K O P A C Z Y Ń S K I i S -k a
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.

P ra c o w n ia  d la  s z tu k i  K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  na  s k ł a d z i e :  M o n s tr a n c je  s r e b rn e  
i m e t a lo w e .  K ic i  ch y . S z a fy  l itu r . ,  A d a m a s z k i ,  S z ta n d a r y , C h o r ą g w ie ,  F e re t r o n y .

P r o s im y  ż ą d a ć  k o s z to ry s ó w  lu b  z w ie d z ić  n a sz  Z a k ła d .

IN S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2.

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI * “Plac raarjackf 8 .
H u rto w n y  i c z ę ś c io w y  s k ła d  a r ty k u łó w  t r e ś c i  r e l ig i jn e j ,  

Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów, lampek, kropielnic, feretronów i t. d.

t e g = 5 £ a 5 S i . = = j : = = = ^ ________ =i^ ^ = = = = ~ r ,,\.... T""~....■ T."  '■■■ ~ = = = = EJ

poleca jMagazyn fabryczny
K r a b ó w ,  

Sublenlce i.p. JB R R Ti
H rtybuły bościelne srebrne, me­
talow e l z bronzu artystycznie  
wybonane. —  Kielichy, puszbl, 
m onstrancje, żyrandole, lichta­
rze bościelne oraz przedm ioty (od strony kościoła 6w* Wo>ciccba>-
do użytbu domowego, stylow e zastaw y stołow e etc. wybonane we własnej 
fabryce. —  przyjm uje się przedm ioty metalowe do napraw y, srebrzenia 
l złocenia po cenie fabrycznej. —  6 w . ulgi w spłatach. —  Cennlbl na żądanie.
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Czytajcie i rozszerzajcie „ROCZNIK M ARIAŃ SKI"
pośw ięcony szerzeniu czci M arji Niep. Poczętej
Je d y n e  pii-m o S to w a r z y s z e n ia  D ziec i M a rji w  c a łe j P o ls c e . 

P ię k n ie  i lu s t r o w a n e , b a rd z o  z a jm u ją c e . 
W ychodzi co iniesląc.

C en a  20  g r, ro cz n ie  2  z ł. Z a m ó w ie n ia  a d r e s o w a ć :
R e d a k c ja  R o c zn ik a  M a r ja ń s k ie g o , K ra k ó w  S tra d o m  4 .

n i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i im ii ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i  

§ Rok za łożen ia 1872. Rok  założen ia 1872. ę

1  Zakład art. kamieniarski o ra z  Fabryka wyrobów | 
marmurowych i granitowych 1

I . iS S v  Bracia Trembeccy , K £ v I  
— =
| W y k o n u je : ołtarze, chrzcieln ice, k ropie in ice, pom niki, =
| tab lice  p am ią tk ow e  z n a p iB a m i w  k a m ie n iu  i m a rm u rz e , |
E o r a z :  posadzk i m arm u row e  do k o śc io łó w  i k a p lic  o ra z  w sz e lk ie  |
| w yk łady  ścian natura lnem l płytami m arm urów em i. |
n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i in i i i i i i i i i it i i i i i i i i i i i i i iH ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i in i i i ii i t ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu ii i i i i i i i i i i t  
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□Pf juLumaDoaanaaanaaannanDGaaDGaDroo 
ot OT
g Dla P rzew ie leb n eg o  Duchowieństwa g 
g klasztorów i kramarzy
□  p o le c a  h u rto w n a  i d e ta lic zn a  s p rze d a ż d e w o c jo n a ljl □

□ S T E F A N I A  N E T T E  §  
g Kraków , Florjańska 4 4 .1. p. oficyny, g
□  Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą . □  □ □ _______  OT)□Bitt i i~nnnnnnnrnnnnnnnnnnnnnnmnnnBa

Źródło zakupu
— =  dla = —

klasztorów, kramarzy
N ajwiększy wybór książek do na­
bożeństw a od 20 groszy wzwyż, 
oraz wszelkie gatunki: róż&ńcy, m e­
dalików, krzyżyków  i t. d. poleca

po cenach hurtownych

JÓZEF CEBULSKI
K raków , ul. K arm elicka 18.

l i i i i i i i i l i i i n n i m i m i i i i i i H i i H i i t i i i i i i i m i i i i i i m m i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i n n i m i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i

O P T Y K  I  M E C H A N I K  
K A Z IM IE R Z  Z IE L IŃ S K I  

KRAKÓW, R ynek A - B .  T e lefo n  351.
P o le c a  b o g a to  z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w e 
w s z e lk ie  p rz y b o ry  o p ty c z n e  i m ie rn ic z e .

MIII W łasn a  szlifiern ia szkieł optycznych. |||ill
i i u i i i i i i i H i i i i i u i H i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i H i i n i i i i i i i i m i i i i i i i i n i i i i i i i i i m m i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i ń T i l

OJCIEC dwojga dzieci szuka jakiejkolwiek pracy. 
Adrea w Redakcji.

a JDaoaDDaaaGaDauuuLDammaaaoai 
>•:   '

KALENDARZ POLSKI
N A RO K 1926.

R o cz n ik  ó s m y  —  w sp a n ia le  i lu s tr o w a n y  (o k o ło  60 
o b ra z k ó w ) z p ię k n ą  b a rw n ą  o k ła d k ą  o b e jm u je  d z ia ły , 
re lig ijn y , opowfiadaiiiowy, gospodau-zy .

M n w n ń ń  I n a  I ta łd y  d zień  p o d a je  im io n a  M nu/nńp I 
WUWUou . ś w ię ty c h  z  ro k iem  ic h  ś m ie r c i.  WUWUuu.

C ena 1 2 0  z ł ,  z  p rze s y łk ą  p o c zto w ą  1 4 0  z ł.
Kto zamawia 10, otrzymuje 11-ty bezpłatnie.

A d r e s :  B ib l joteka Re l ig i jna ,  L w ó w ,  ul .  O rm iańs ka 13.
   — .  ...

!□□□□□□□□□□□ ujnanDDmonLnnnrac, o

znane z trwałości i
po przystępnych cenach

poleca firm a: Wnomumi2.TEl.3W.
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L IN Y , P O S T R O N K I, S Z P A G A T Y  o ra z  W S Z E L K IE  W Y R O B Y  
P O W R O Ź N IC ZE  PO LECA PO N A J N IŻ S Z Y C H  C EN A C H

„ P O P Ę D "  firm a

JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO —  P lac M arjacki I. 7.
firm a

Optyk
mechanik Naiłanipi meble gtete nowe sprze- BnPJ LalllGJ dają Bracia Albertyni oraz

wykonują wszelką reperację ja k : wyplatanie 
i politurowanie tychże, również są do naby­

cia rogóżki słomiane i kokosowe. 
Zamówienia nadsyłać t

K raków , ul. K rakow ska L . 43 . te l. 3213.

T. TOMASZKIEWICZ
K raków , ulica Florjań ska L . U U

w  sien i
P o s ia d a  w ła s n ą  s z lif irn ię  sz k ie ł. W y k o n u je  b in o k le  i  o k u la ry  
w ed łu g  r e c e p t  P T . O k u lis tó w  n a jn o w s z e j te ch n ik i o p ty c z n e j.

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, w arsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

y m  z A gregatu  b e n zy n o w o - e lektrycznego
? pj, dostarczonego przez

(ż )acaD naD auD oaanuuuQ nD aD D aD Q ouuuuuG aauuu !3U LX O jD Q D D aD D naaD Q aD Q aaD D D D D aaaD i
Za redakcję i wydawnictwo z ramienia Kaifcol, Związku Wyid. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


